Swojego pierwszego w życiu wywiadu telev /|jnego Gu- 
nar udzielił, gdy miał cztery lata, a Guna — trzy. Zapytani 
wtedy między innymi o ulubionych radzieckich artystów es- 
tradowych odrzekli bez wahania. 

. Gunat: — Ała Pugaczowa 

Guna: — Walery! Leontiew oczywiście! 

"ar i Guna to najmłodsi soliści „Kukułeczek” ze- 


SPoft"Wokalnego z Litwy, w którym śpiewają dzieci w wie- 
ku od trzech do dziesięciu lat. Ta pop-grupa, jak w żartach 
określa zespół znany radziecki kompozytor Rajmond Pauls, 
jest ogromnie popularna nie tylko u siebie w republice, ale 


także w całym kraju. SRG ONY NKSTRYE 
CIĄG DA! 


Mieczysław F. Rakowski 


nowym szefem rządu 


Głównym punktem obrad Sejmu, który 
zebrał się na swym kolejnym posiedze- 
- 3 niu, 27 września br., było powołanie no- 


| „DUCHY” Kobiety śpią dłużej wego premiera. Został nim Mieczysław 
LOKOMOTYWA 


F. Rakowski. Nowo powołanemu premie- 
starego zamczyska rowi Sejm powierzył misję sformułowa- 
z Ludzie nie zapadają wprawdzie w nia nowego składu Rady Ministrów. 
Ze: ZAPAŁEK (PAP). Pewien francuski baron, sen zimowy, istnieją jednak EA Skład ten przedstawiony zostanie na na- 
żyjący w XVII wieku, postanowił różnice między potrzebą snu w ok- i i 
wybudować zamek. Zaangażo- | resie letnim i zimowym. Wieloletnie A ee pr WSTAC ACE? 
wał architekta, z którym doszło | obserwacje psychologów w Bazylei Y z k e 
jednak do sprzeczki na temat ho- | w Szwajcarii wykazały, że najmniej 1926 roku we wsi Kowalewko (woj. byd- 
norarium. W końcu uzgodniono | snu potrzebuje człowiek w maju i goskie) w rodzinie chłopskiej. Od 1946 
cenę i architekt przystąpił do | czerwcu, a najwięcej we wrześniu i roku jest członkiem PPR, a od zjedno- 
pracy. W nowym zamku pdnowa- | pażdzierniku. Kobiety śpią przecięt- czenia w 1948 r. PPR i PPS — w PZPR. 
ła jednak dziwna atmosfera nie o godzinę dłużej niż mężczyźni, 


W okresie ostatnich 40 lat aktywnie 
Szczególnie jesienią i zimą sły- oczywiście, jeśli mogą sobie na to uczestniczył w życiu politycznym kraju, 
chać było niesamowite zawodze- pozwolić 


RAJMOND PAULS | „KUKUŁECZKI" 


Sześć miesięcy poświęcił Fritz Fórster, aby wykonać prezento- 
wany na zdjęciu model. Przestawia on pierwszą niemiecką loko- 
motywę, oczywiście parową. Nie jest to jedyne dzieło tego hobbi- 
sty. Przez trzydzieści lat zrobił on 125 miniatur, na które zużył 
« około cztery miliony zapałek. Fot. archiwum 


— 


wobec licznych zapytań informujemy osoby zainteresowane, że 
prenumeratę naszego pisma ze zleceniem wysyłki za granicę 
przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Cenffala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO XV 
Oddział w Warszawie Nr 1658-201045-139-11 
Cena prenumeraty na rok 1989 z dostawą pocztową zwykłą wy- 
nosi: 
kwartalnie zł 1462,50 
półrocznie zł.2925 
rocznie zł 5850 


Koszty dostawy pocztą lotniczą uzależnione są od kraju za- 
zkania odbiorcy. 

Szczegółowe informacje można uzyskać pod ww. adresem lub 

1eiefonicznie pod numerem 20-12-71 wew. 577. 508 i 507. Prenu- 

owa za granicę na rok 1989 na wszystkie dzienniki i czasopis- 

ukazujące się w Polsce CKPIW przyjmuje do 10 listopada 1988 


nie, albo chichoty. Przerażony 
baron sprzedał zamczysko. Ko- 
lejni właściciele również pozby- 
wali się go po doświadczeniach 
z „duchami”' 

W ub. roku naukowcy francus- 
cy postanowili rozwikłać tajemni- 
cę. Okazało się, że niezadowolo- 
ny .z honorarium architekt ze- 
mścił się na skąpym baronie i 
tak zaprojektował budowlę, by w 
murach pozostały odpowiednich 
kształtów puste miejsca. Wpada- 
jący w nie wiatr powodował wi- 
bracje powietrza, co wywoływało 
wrażenie niesamowitości i owe 
odgłosy. 


Redaguje LECH BĄK Ę 


Wyścig... wanien 


(PAP). Co roku na trasie z Nana- 
imo do Vancouver w Kanadzie, na 
dystansie 36 mil rozgrywany jest 
wyścig... wanien napędzanych silni- 
kami. Rekord trasy od 1978 r. nale- 
ży do Gary Deathbridge'a i wynosi 
1godz. 29 min. 40 sek. Natomiast 
najdłuższy dystans przebyty w ciągu 
24 godzin w wannie napędzanej siłą 
ludzkich mięśni należy do 13 Angli- 
ków, którzy z 28 na 29 maja 1983 r. 
przepłynęli 90,5 mili. 


Poznajemy 
komputery 


PRIMAGE 
9067 


piastując różne odpowiedzialne stanowi- 
ska. Najdłużej, bo od 1958 do 1981 r. był 
redaktorem naczelnym tygodnika „,Polity- 
ka”. Aktualnie jest członkiem Biura Poli- 
tycznego PZPR i posłem na Sejm. Za 
wysoce zaangażowaną publicystykę spo- 
łeczno-polityczną otrzymał 'm.in. Nagrodę 
Państwową Il stopnia. Odznaczony 
Sztandarem Pracy | i II klasy, Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odro- 
dzenia Polski. 

Mieczysław F. Rakowski jest autorem 
licznych ksjążek o tematyce społecz- 
no-politycznej oraz z zakresu stosunków 
„międzynarodowych. Żonaty, dwoje dzie- 
ci. 5 Fot, CAF 


s 


| 
j 
ś 
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Drukarki rozetkowe (daisy wheel) są to zwykłe elektrycz- 
ne maszyny do pisania, którymi można sterować za pomo- 
cą komputera. Podstawową ich zaletą jest bardzo. ładny 
krój czcionki, jakiego nie da się osiągnąć na drukarkach 
mozaikowych, na których zawsze będzie widoczne to, że 
każda litera składa się z wielu kropęk. Ale drukarki mozai- 
edzi kowe mogą drukować grafikę, zaś rozetkowe do tej pory 

* droga na kontynent afrykański wi le nie mogły. Przełomem jest właśnie ta drukarka, która jako 

z M Śródziemne. Okazuje się jed- pierwsza z drukarek rozetkowych potrafi wydrukować grafi- 
5 SZ s płaki te nigdy nie oddalają się kę. * Repr, M. Włodarski 
zbytnio od brzegu i dlatego muszą obierać 
znacznie dłuższe trasy. 


= 


Białe bociany spędzają lato w Europie, 
a na zimę odlatują do Afryki. Najkrótsza 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


W WALE KFYKE 


Pasjonowała go piłka nożna, z powodzeniem 
grał w tenisa, ale ojciec, koniuszy hrabiego Tar- 
nowskiego, od najmłodszych lat sadzał go na 
wierzchowca. Kiedy więc młody Alfred opanował 
jako tako technikę jeździecką, został wysłany do 
Wiednia i Paryża. Jednak nie jeździectwo było je- 
go pasją. Chciał być najszybszy w okolicy, więc 
zaczął biegać. Do dziś starzy mieszkańcy Tar- 
nobrzega wspominają jego wyścigi z pociągiem 
na trasie Sandomierz-Tarnobrzeg. Potrafił go wy- 
przedzić o kilkaset metrów! Ten chłopak to Alfred 
Freyer rodem z Dzikowa, obecnej dzielnicy Tar- 
nobrzega; sportowiec bohater, którego imieniem 
nazywane są rokroczne jesienne biegi przełajo- 
we z Baranowa Sandomierskiego, wałem wiśla- 
nym, ulicami miasta z metą na stadionie KS 
„Siarka. 

Historię Alfreda Freyera przybliżyła nam nasza 
krewna, Jadwiga Brzoza, była pracownica Zespo- 
łu Szkół Rolniczych w Dzikowie, która i znała go 
dobrze, i oglądała jego wyczyny na miejscowych 
boiskach. 

Po sportowych sukcesach w rpdzinnych stro- 
nach w czerwcu 1925 r. odniósł Freyer również 
kilka zwycięstw na warszawskiej bieżni, co otwo- 
rzyło mu drogę do Klubu „Polonia”. W jej bar- 
wach uzyskał jeszcze w tym samym roku dobre 
wyniki na 1500 m, 3000 m i 5000 m. W rok później 
poprawił te wyniki, i ustanowił rekordy Polski na 


"dystansach: 5000 m, 10000 m, 15000 m, ponadto * 


zwyciężył w maratonie i biegu godzinnym. W na- 
stępnym roku udało mu się swoje wyniki po- 
prawić. 


SKĄD TWÓJ RÓD? 


Zbliżał się rok 1928, a z nim Olimpiada w Am 
sterdamie. Alfred Freyer, o którym mówiono jako 
o „maszynie zaklętej w ludzkim ciele”, był naj 
większą nadzieją Polski na Olimpiadę. W grudniu 
1927 roku przyjechał do domu by spędzić Święta 
Bożego Narodzenia w rodzinnym gronie, a więc 
w zabudowaniach w pobliżu pałacu Tarnowskich 
w Dzikowie, gdyż już w styczniu czekał go wy- 
jazd za granicę na treningi, których koszty pokry- 
ło społeczeństwo dobrowolnymi datkami. A po- 
tem miał być szczyt marzeń — Olimpiada! 

21 grudnia 1927 roku rodzina Freyerów w mi- 
łej, świątecznej atmosferze spędzała czas na po- 
gawędce, gdy zapalił się zabytkowy, pełen bez- 
cennych zbiorów kultury i sztuki, pałac Tarnow- 
skich w Dzikowie. Paliła się ogromna biblioteka z 
tysiącami dzieł literatury polskiej i europejskiej. 
Alfred jako jeden z pierwszych rzucił się na ratu- 
nek, za jego przykładem poszli inni, przed pała- 
cem rosły sterty uratowanych książek. Gdy całe 
piętró. stało już w płomieniach — runął ciężki, 
podwójny strop biblioteki, grzebiąc « wśród 
zgliszcz 11 osób uczestniezących w akcji ratowni- 
czej. Wśród nich byli też Alfred Freyer i jego na- 
rzeczona. 

O jego tragicznej śmierci tak pisał „Przegląd 
Sportowy" z 31 grudnia 1927 roku: 

„+. Dnia 21 grudnia 1927 r. na całą Polskę 
spadła mrożąca w żyłach krew wiadomość: 
Freyer nie żyje! Serce jednego z największych 
sportowców, jakich wydała ziemia polska prze- 
stało bić w chwili, kiedy liczyliśmy na jego wielki 
talent, kiedy oczy całego świata lekkoatletyczne- 
go śledziły każdy niemal jego krok, kiedy był 
nam potrzebny tak właśnie jak nigdy. Niezastą- 
piony, niezrównany jak Polska długa i-szeroka, 
jedyny wśród 30 milionów Polaków, zwycięzca 
niezliczonych zawodów, gdzie oprócz potęgi mię- 
śni, serca i płuc, trzeba było umieć wzbudzić w 
sobie stalowy hart woli”. 

Nie spełnił Freyer największych nadziei Pola- 
ków, bó śmierć przerwała jego krótkie życie. Był 
jednak pierwszym królem polskich bieżni. Utoro- 
wał drogę innym młodym polskim talentom: Sta- 


nisławowi Petkiewiczowi, a następnie Januszowi 


Kusocińskiemu, następcą 


Freyera. 


którego "nazywano 


Historia tarnobrzeskich biegów im. A. Freyera 
sięga lat pięćdziesiątych, miały one jednak cha- 
rakter lokalny. Z roku na rok impreza rozwijała 
się stając się dziś — ogólnopolską z udziałem 
krajowej czołówki. Każdy bieg poprzedza wizyta 
rodziny Freyera (a żyje jeszcze jego brat Wil- 
helm), by na grobie sportowca-bohatera złożyć 
kwiaty i zapalić znicze, 


Imię A. Freyera nosi również jedna z drużyn 
ZHP w Szkole Podstawowej nr 5. Tak więc, mimo 
że pamięć o sportowcu weszła w drugie pięć- 
dziesięciolecie, nadal jest żywa w stolicy polskiej 
siarki. ; 

Dorota (lat 11) i Grażyna (lat 17) Szlęzak 
Tarnobrzeg 


Na zdjęciach: 

1.-Alfred Freyer 

2. Brat Alfreda, Wilhelm (z prawej) w rozmowie z 
działaczem TKKF Ryszardem Borczem 

3. Zawodom towarzyszy wystawa o biegaczu 


© Pilnie poszukuję książ 
oraz „Developing skills' 


„First things first" 
L.G. Alexandra. 
Pozycje te są mi niezbędne do nauki jęz. an- 
gielskiego, a nigdzie nie mogę ich zdobyć. 
Mogę je odkupić lub wymienić na inne pozy- 


Fitzgerald, „Pawie pióro” — Z. Bogusławska, 
C. Tatarkiewicz, „Czy foka jest biała” — Cz. 
Centkiewicz, „Trębacz z Samarkandy i inne 
opowiadania” — K. Pruszyński, „Żeby konfitu- 
ry nie latały za muchą” — K. Boglar,. „Widmo 


Biuro POD 


] 


cje, które uzgodnię w bezpośredniej kores- 
pondencji, Kinga Flaga, ul. Krasińskiego 1/16, 
71-435 Szczecin; © Za plakaty z pism polskich 
i zagranicznych oraz wszelkie wiadomości o 
cudownej Kim Wilde oddam plakaty heavy 
metalowe i nie tylko, Mirek Goraźdża, ul. Jab- 


*łoniowa 15a, 44-270 Rybnik 10; e Chętnie od- 


stąpię lub wymienię podany niżej zbiór ksią- 
żek na książki A. Bahdaja, M. Musierowicz, K. 


_ Siesickiej, H. Ożogowskiej, M. Roleczek. Oto 


książki, które pragnę odstąpić: „Stawiam na 
Tolka Banana" — A. Bahdaj, „Przygody Huc- 
ka" — M. Twain, „Wielki Gatsby” — F. Scott 


z głogowego wzgórza” — E. Fenton, „Skarb 
szeryfa” — J. Domagalik, „Wojtek warsza-: 
'wiak” — A. Perepeczko, „Kuba znad Morza 


Emskiego'” — N. Roleczek, „Król z babskich 
łąk” — H. Lothamer; „Przykrótka kołdra” — 
Z. Nowak, „Nie pij dżinu, bosmanie'" — Z. 
Sztaba, „Wybór poezji” — J. Tuwim, „Zerwa- 
ne sleci'' — A. Borkowski, „Jadwiga I Jagien- 
ka' — Cz. Niemyska-Rączaszkowa, „Pociągi 
pod specjalnym nadzorem” — B. Hrabal, 
„Wilki, psy i ludzie” — A. Dygasiński, „Kraina 
Patalonków" — J. Drzeżdżon, „Kordzik” — A. 
Rybakow, „Lestek” — S.L. Wadecka, ,„„Maniu- 


v 


sla'' — W. Zółkiewska, „Niespodzianka | inne 
opowiadania" — wybór opowiadań humory- 
stycznych radzieckich pisarzy, „Krwawy 
sztorm” — A. Necel, „Z moim tatkiem” — J 
Sawaszkiewicz, „Związek szlachetnych” — R. 
Przymus, „Antresolka profesorka Nerwosol- 
ka" — komiks T. Baranowskiego, „Kajtuś 
Czarodziej" — J. Korczak, „Panna z mokrą 
głową” — K. Makuszyński, „Mister Hopkins. 
wnuk Sherlocka” — J.J. Herlinger oraz „Zbiór 
zadań z matematyki" dla kl. VII-VIII, „Zbiór 
zadań z fizyki” dla kl. VI-VIII, „Geografia dla 
kl. VII, „Fizyka”” dla kl. VIII, „Wybrane proble- 
my religioznawstwa" — dla LO, „We Learn 
English" dla kl. I LO i „Lectio latina" — kl. | 
LO. Zainteresowanych proszę o pisanie pod 


adresem: Monika Urbanek, os. Ki 
6/14, 99-400 Łowicz. - api 


Nikt nie j 
Hej! Piszę 
cha pt 
choć tr 
„ŚM wiat vch 


od bardzo dawna, ale 


czytam już 


dopiero tgq 
list mnie zainter 7 


Ropuci 


Pisz 


tająco 20 Masz gg 


uszy żo to Cię 


ż właśnie 
szpeci. Nic. się tym nie Przejmyj 
noś trochę dłuższe włosy, w końcu 
nikt nie jost bez wad c 

Piszesz, żo przezywają Cię „żą 
ba”, „Ropuch”, „Brzydul”. Możę to 
dlatego, że się tym za bardzo przej 
mujesz, robią Ci na ziość g 

Mam 13,5 0 Ile wlerzyć przy 
jaciołom ładna, a mimo to 
mam przezwis Brzydal”. Nic się 


tym nie przejmuję 
zawsze pogodna 
Nie jesteś sam, rozejrzyj 


ilatego jestem 


SiĘ, mo- 
że gdzieś w pobliżu znajdą się 9s9- 
by, które także nie mają przyjaciół 
może Ty będziesz tym przyjacielem 
Piszesz tu o dziewczynie, która ci 
się podoba, jednakże nie zwraca na 
Ciebie uwagi. Okaż jej obojętność 
może to ją zainteresuje i zmobilizu- 
je. 

„Brzydal” z Bielawy 


Co zrobić? 


„„Deseczko ratunku! Po raz 
pierwszy piszę do -ciebie. Mam. 15 
lat, „ŚM' czytam ponad 3 lata. 

W listopadzie ubiegłego roku pę- 
wien chłopiec zaproponował mi cho- 
dzenie. Po krótkim namyśle zdecy- 
dowałam się. Wszystko układało się 
wspaniale."Doskonale się rozumie- 
liśmy. Był troskliwy, opiekuńczy, do- 
bry, kulturalny. Dla mnie przestał 
palić. Razem spędziliśmy Nowy 
Rok. To były piękne 'dni. Przychodził 
codziennie, przynosił mi plakaty, ka- 
sety z nowymi nagraniami. Kiedy 
pewnego dnia zachorowałam, sie- 
dział przy mnie od rana do późnych 
godzin wieczornych. Dużo rozma” 
wialiśmy, snuliśmy plany na przysz- 


łość. Moi rodzice nie mieli nie 
przeciwko temu, abym się z nim 
spotykała. 


Pewnego dnia. kiedy spotkałam 
go w sklepie spożywczym. ominął 
mnie jak byśmy się w ogóle nia 
znali, jakby nas nic nie łączyło. Kie- 
dy spytałam go, co się stało, powie” 
dział, że między nami wszystko 
skończone. Zapytałam dlaczego. Za” 
śmiał się tylko drwiąco i odszedł 
Długo stałam jak sparaliżowana I 
| nie mogłam wypowiedzieć ani jed 
nego słowa. W domu długo płaka- 
łam. Myślałam, że nie przeżyję. Od 
| tego czasu nie odzywa się do mnie. 
Nie mogłam zrozumieć, dlaczego me 
to zrobił. Przecież ja go kocham... 
Po kilku dniach dowiedziałam SIĘ. 
że chodzi z dziewczyną mojego ko” 
legi. 
Niedawno ona jednak zerwała z 
nim. Od tego czasu on próbuje 
zwrócić na siebie moją uwagę, ale 
| nie ma odwagl odezwać się doj 
| mnie. Widzę, jak cierpi, gdyż ja z 
chowuję się tak, jakbym go nie zna” 
ła. Wiem. że mnie nadal kocha. (Ja 
9o także kocham.) 

Dłużej tego nie wytrzymam! Niej 
mogę już! Pomóżcie! Doradżcie, co| 
mam zrobić? Czy zdecydować sięj 
na ten pierwszy krok? 


„Darła” 


s Ratunku! 


| Mój list.pt..„„Przyjażń na wakacje 
został wydrukowany w numerze 
| „ŚM”. Zostałam zasypana Jistami: 
| Dostałam ich (na razie) 80 i ciąglej 
| nadchodzą nowe. Odpisałam Już Naj 
| prawie 30, ale reszta przerasta moj 
| Je możliwości. Błagam, nie piszcie 
| już! Przepraszam tych, którzy nie 
| dostaną odpowiedzi. Przepraszam 
| Anie, Baśki, Kasie, Moniki, Gośki | 
„ Warszawy, Lublina, Zielonej R 
(ip: Dziękuję za kolorowe pocztów | 
| ale naprawdę nie mogę na wszy** 
kie odpisać. Myślę, że mnie z07% 
mie... z 
Cześć | 
Ę s Aga Nyk8) 
| 
! 


ie! Tej imprezy stanowczo nie wypadało 

zaczynać od wzywanią diabła! Ale cóż, 
przewijał się, jeżeli nie w wypowiedziach, to 
przynajmniej w myślach. Ci, którzy mieli tę 
imprezę opisywać, fotografować, filmować, też 
pomstowali bez żenady. Ale największe po te- 
mu powody miał chyba Andrzej Meżerycki, re- 
żyser w kole teatralnym przy WSRP w. Siedl- 
cach. Przygotował wielkie widowisko „Światło 
i dźwięk” z udziałem harcerzy, skrzyknął stu- 
dencką trupę aktorską, przygotował aparaturę 
elektroakustyczną o mocy wieluset watów, A 
tymczasem nie widziana od miesięcy nad Zie- 
mią Podlaską uporczywa mżawka zasnuła z 
kretesem horyzont. Jak w tych warunkach, 
pod gołym niebem rozstawić ten cały elektro- 
niczny kram | rozciągnąć kable, skoro zamo- 
knięcie aparatury grozi nieobliczalnymi skut- 
kami dla zdrowia, a nawet życia i artystów, i 
widowni? . 

VIII Harcerski Zlot Sienkiewiczowski to jed- 
nak impreza, z której się tak łatwo nie rezyg- 
nuje. Organizowany od ośmiu łat, od chwili, 
gdy Siedlecka Chorągiew ZHP otrzymała imię 
Henryka Sienkiewicza, stał się jedną z bar- 
dziej znaczących imprez harcerskich wschod- 
niej części kraju. Stanowi przy tym przegląd 
dorobku wszystkich ściągających tu drużyn i 
szczepów. 

Pod sienkiewiczowskim kopcem w Woli Ok- 
rzejskiej podczas wieczornego, uroczystego 
apelu w pierwszym dniu zlotu, w ostrym 
świetle reflektorów, przy gęstniejącym mroku 
i siekącej ulewie postacie okutanych w pele- 
ryny harcerzy wyglądały po trosze jak zjawy. 
Dostojni goście skryli się pod lasem parasoli. 
1 tylko orkiestra wojskowa dodawała otuchy. 
Chwila zaś była uroczysta: sztandar Siedlec- 
kiej Chorągwi ZHP został odznaczony Krzy- 
żem za Zasługi dla ZHP, a Hufiec Garwolin 
otrzymał odznakę zbiorową za zasługi dla wo- 
jewództwa. |... odbyło się jednak widowisko 
„Światło i dźwięk”, oparte na piosenkach har- 
cerskich. Mistrz Meżerycki zawziął się bo- 
wiem, zastosował izolacje, zasłony, zabezpie- 
czenia — i wystawił spektaki — nie zastęp- 
czo, w remizie, ale jak planował: tu, pod kop- 
cemł 

Kopiec... Pięć lat sypali go mieszkańcy Woli 
Okrzejskiej i okolic ku czci pisarza, który tutaj 
właśnie się urodził. Ziemię zwożono z róż- 
nych stron kraju. Kopiec był gotowy w 1938 r. 
Z czasem na jego szczycie wyrósł pomnik, a' 
w miejscowym dworku powstało muzeum. 
Gdy siedleckiej chorągwi nadano imię Sien- 
kiewicza, kopiec stał się mekką harcerzy z tej 
części Podlasia. Miasteczko zlotowe rozłożyło 
się jednak parę kilometrów dalej. 


-„Mały Artek” 
i widok na koparkę 


Siedleckie harcerstwo do niedawna prawie 
nie miało baz i stanic. Pierwsza pojawiła się 


? 


tóry z młodych radzieckich szachi- 
stów może stanowić dla pana po-  wiczne. To dopiero byłoby fajne! 
tencjalne zagrożenie na przyszłość? — 


0 wieszczu na... deszczu 


baza w Wildzo (hufiec Garwolin) I tągo lata 
przyjęła już 1000 harcerzy, kolejne powstaly 
lub powstają w Gródku nad Bugiem, nad Za 
lewem Siodleckim (gdzie będą miastoczka 
zlotowe Festiwalu Piosenki Harcerskioj), w 
Lazach nad Liwcem, wroszcio lu w Woli 
Okrzejskioj 

Na ponad szościohoktarowym obszarzo wy 
kupionej prżoz ZHP wligotnej łąki krajobraz 
nie tyle podlaski, co poleski: podmokła równi 
na, kępy, olszyna, kanały. | wielka koparka 
pośrodku (teren właśnie się moliorujo) mają 
ca za zadanie wykopać zagłębienie pod 
przyszły basen. Na razie jednak teren, choć 
już zelektryfikowany i ogrodzony, nie ma do- 
prowadzonej czystej wody, która pozwoliłaby 
te marzenia ziścić. Toteż ozdoby i powagi zlo- 
towemu miasteczku dodają wielkie, barwne 
cysterny strażackie z Łukowa, które stale do- 
wożą wodę do picia i mycia. Gdy baza zosta- 
nie ukończona, będzie mogła przyjmować nie 
tylko harcerzy z chorągwi, ale | licznych goś- 
ci, np. młodzież polonijną. — Może powstanie 
tu taki „„mały Artek" — marzy dh hm PL Pa- 
weł Turkowski, były wicewojewoda siedlecki, 
przewodniczący Wojewódzkiej Rady Przyjaciół 
Harcerstwa, który miał duży udział w tworze- 
niu siedleckich baz. 


Dziś jeszcze nikt z harcerzy o tym nie myś- 
li, wszyscy krzątają się wokół aktualnych, zlo- 
towych spraw. Jak tu wystawić scenki z utwo- 
rów Sienkiewicza pod gołym niebem? Jak 
urządzić prezentację strojów noszonych przez 
bohaterów powieści Sienkiewicza? Turniej ry- 
cerski? Bieg o puchar Zagłoby i Szablę Woło- 
dyjowskiego? To wszystko jest. wszakże w 
programie, w ramach zadania „W hołdzie bo- 
haterowi”, liczącego się do odznaki chorąg- 
wianej. 

Harcerze są chyba jednak „impregnowani”'. 
Co rusz między namiotami, wśród szarzyzny i 
słoty migają cudaczni przebierańcy z drew- 
nianymi mieczami w rękach. Zaś wykonawcy 
sienkiewiczowskich scenek przenoszą się pod 
obszerny namiot, gdzie też zbiera się gęsty 
tłumek widzów. Gdy nagle z megafonów (te- 
ren jest zradiofonizowany!) bucha muzyka dis- 
co, wszyscy wyraźnie sarkają. Kto śmie psuć 
jedyny w swoim Fodzaju nastrój?! 


W namiocie hufca „Podlasie”... 


-. ciepło, ale para skrapla się na suficie i... 
znów mamy deszcz! Kap, kap — padają krop- 
le na mój rozłożony notes, ale omijam je sla- 
lomem i notuję, notuję, bo jest co... 


Ten jeden z najprężniejszych w chorągwi 


hufców przyjechał na zlot z największą liczbą . 


uczestników. Przywieźli grę terenową z wyko- 
rzystaniem orientacji i samarytanki, w której 
tutaj biorą udział harcerze wszystkich hufców. 

— To w ogóle jedna z lepszych form pracy 
— mówi komendantka hufca, dh hm PL Zofia 
Kroll. 


Harcerze z hufca zorganizowali też warsz- 
taty makramy i sygnalizacji. Ale przeważa 
specjalność hufca — teatrzyki żywego słowa, 
cieni, kabareciki. Przed zlotem wzięli oczywiś- 
cie na warsztat teksty sienkiewiczowskie. Naj- 


„chętniej eksploatowanym źródłem były: ;,Try- 


logia", „Krzyżacy”, „W pustyni i w puszczy”, 
„Janko muzykant”. Inscenizacje w najróżniej- 
szych konwencjach, z parodią włącznie. 


Hufiec „Podlasie'”' jest nieco odmienny od 


pozostałych. Narodził się w wyniku połączenia. 


wielu małych hufców wiejskich otaczających 


. Siedlce, ma więc w swych szeregach harce- 


rzy ze specyficznego, wiejskiego środowiska. 


W efekcie szczególne są formy jego pracy — 


chy, „szybkie”, 30-minutowe i błyska- 


Naturalność, szczerość, skłonność do 


na przykład krótkie I tanio obozy lotnio, bo je 
dynie w takich ma szansa wziąć udział mło 
dzież wiojska. Na tych obozach liczne 
warsztaty: plastyczne (makramy, malarstwa, 
rzeżby), gry na gilarzo, piosenki, esperanto. 
Wreszcie — okologiczny. W ciągu roku szkol 
nego częste wizyty Instruktorów na wsi 
stała współpraca zo szkołami I nauczycielami 
No |... zawszo otwarta drzwi w komondzia huf 
ca, mioszczącoj sią w Slodlcach 

Zastępca komendanta hufca dh hm Zbigą 
niew Krasnodębski ma szerokie zalnteroso- 
wania. Z wykształcenia matomatyk, z zamiło 
wania przyrodnik i muzyk poprowadzi 
większość hufcowych warsztatów. A nade 
wszystko — jeździ po szkołach i harcówkach 


z komputerem i wideo. Zamierza niebawem 
stworzyć przy hufcu całe komputerowe przed- 
szkole. 


Od komputera do powroza 


Komputerów było sporo. Niemniej — tech- 
nika nie zdominowała zlotu. W drugim jego 
dniu, kiedy to hufce i ich drużyny wystawiły 
swój dorobek, okazało się, że... grunt to ręko- 
dzieło i własna głowa. Dziewczęta z Łukowa 
na swym stoisku wyłożyły własnej roboty ser- 


zdolności, 


POGODA DLA HARCERZY 


nk z HOKRO, SŁONO. STATKI qT= 


CIŚNIENIE NA ZLOCIE WZRASTA. 
_ PERATURA W TŁOKU 


-na. Dbał o rozwój jego nieprzeciętnych 
Jako dwulatek Gata umiał 
już czytać i pisać. Mając cztery lata na- 


wotki. Chłopcy wyroby drewniane. Okazało 
sią przy tym, ża niektóra hutce mają swojo, 
czasem osobliwe specjalności. Np. specjal- 
nością Lukowa Jost wyrób lin I wiązanie węz- 
łów, a nadlo lalkaratwo 


Godzi sią wspomnieć o krótkolalowcach, 
których stacja, jak I w ubiegłym roku, była 
czynna na zlocie. Co roku z okazji zlotu dru- 
kowana jest nowa tzw, karta OŚL, czyli karta 
potwierdzająca łączność. W przyszłości tym, 
którzy nawiążą odpowiadnią liczbę łączności 

będzie przyznawany dyplom.. „Quo Va- 
dis"! 5 

Kledy rozdano odznaczenia w różnych 
współzawodnictwach chorągwianych I zloto- 
wych — nareszcie wyjrzało słońce. Dopiero 
teraz, gdy niektórzy juź zbierali się do domu! 
Ciekawe, jakie też wspomnienia wśród mie- 
szkańców Woli Okrzejskiej i okolic pozostawi 
nalot tej harcerskiej „stonki”, liczącej ponad 2 
tysiące „dusz”. Może zdarzy się usłyszeć i ta- 
ki oto dialog: 


„Musi to sołtysie, zaraza jaka, jak co latoś 
się tygo zielonego tałatajstwa najechało. Jaj 
kury nie dają, krowy mleka, a ziemniaków, 
com ich nle zdążyła ukopać, tyź już nie ma... | 
syćkie jabłonki mnie za chlewem objadła ta 
szarańcza”. 


Otóż zapewniam, że w ten sposób biadoliła 
tylko jedna, jedyna gospodyni: ta z. rysunku 
satyrycznego w „Zlotowym harcowniku”, w 
wydawanej podczas zlotu gazetce-trzydniów- 
ce... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


4 FPRzY OG: SKU 


W tym znaku graficznym zaszyfrowana jest 


Jedna z nazw geograficznych, związanych z 


Podlasiem. Spróbujcie rozszytrować ten mi- 
ni-rebus, a nie jest to zbyt trudne. Zaczerpnę- 
liśmy go ze „Zlotowego harcownika”, podob- 
nie jak inne zamieszczone tu kreskówki, które 
przedstawiamy bez komentarzy, bo chyba sa- 
me dość Jasno się tłumaczą . 


nie Gata grał nadal dla przyjemności. 
Jeszcze teraz często grywa utwory, 
których nauczył się sześć lat temu. 


zapytano aktualnego mistrza świata — 
_Garri Kasparowa. Król. "szachów ko. 
swego ewentualnego rywala i następcę  chowych ekspertów twierdzi, że Kamski 
wymienił 13-letniego zwycięzcę dwóch jest młodzieńcem nad wiek dojrzałym. 
ostatnich szachowych mistrzostw ZSRR Podczas gry wykazuje upór i nieprze- 
w klasie juniorów do lat osiemnastu,  jednanie, a niekiedy  deprymuje 

- Ae-letniego „upaURcziegiataj klasy, Bar przeciwnika Miatdym spojrzeniem. Je- 
go 'styl gry. „porównuje i się z manierą 
k zdolrzalego Botwinnika. 


fantazjowania — to cechy typowe dla 
13-letniego chłopca: Chociaż wielu sza- 


uczył się nut, a kiedy skończył sześć 
Jat grywał na fortepianie trudne utwory 
Ra zne. Ojciec pragnął, żeby jego 
ostał słynnym skrzypkiem i aby 
umożliwić chłopcu pełniejszy rozwój ta- 
lentu, zamienił trzypokojowe komforto- 
we mieszkanie w Nowokuźniecku _na 
pokój w komunalnym mieszkaniu w Le- 
ningradzie, mieście o bogatych trady- 
cjach kulturalnych, w którym łatwo zna-- 
i leźć odpowiednich nauczycieli. p: 
a konsekwencja Jednak ku zmartwieniu ojca Gata'nie 
u posiadał słuchu absolutnego, nie prze- 
jawiał też zbytniej chęci do ćwiczeń 
>. skrzypcowych. Małe skrzypce zawisły 
__ więc na ścianie jako symbol nie spel- 
inych. ojcowskich marzeń. Na piani- 


FK 


Kiedy Gata skończył” siedem lat, po- 
szedł do szkoły. Skierowano go od ra- 
zu do czwartej klasy. W tym wieku 
przeciętne dziecko bawi się jeszcze za- 
bawkami, natomiast Gata zasiadł do 
szachownicy. Ojciec pokazał mu pod- 
stawowe arkana tej szlachetnej, kró- 
lewskiej gry. Szachy. pochłonęły chłop- 
ca bez reszty. Tym bardziej, że natych- 
miast zaczął odnosić sukcesy. Poczuł, 

- że może zwyciężać nie tylko swoich ró- 
wieśników, ale i dorosłych. _ 

Mając dziesięć lat Gata Kamski za- 
czął brać udział w oficjalnych turnie- 
lech, W 1987 roku, jako 12-latek, zwy- Ń 
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Już jutro rozpoczynamy eliminacje do XIV MŚ 


Finał XIII Mistrzostw Świata w piłce nożnej Meksyk'86 
zakończył się zwycięstwem Argentyńczyków. Drużyna 
Diego Maradony ma więc zapewniony udział (jako 
obrońca tytułu) w kolejnych MŚ — Włochy'90. Bez eli- 
minacji wystąpią w imprezie również gospodarze XIV 
mistrzostw. Pozostałe zespoły rozpoczynają kwalifika- 
cyjne boje. Regulamin przewiduje, że w finale Pucharu 
Świata walczyć mogą tylko 24 drużyny — zwycięzcy po- 
szczególnych grup eliminacyjnych. Trudnosdziś powie- 
dzieć, kogo zobaczymy na stadionach Rzymu, Mediola- 
nu, Turynu... Jeszcze trudniej jest wytypować głównych 
faworytów do pierwszego miejsca. Przecież w Meksyku 
odpadły z rywalizacji o puchar Międzynarodowej Fede- 
racji Piłkarskiej (FIFA) reprezentacje: Anglii, Brazylii, 


Hiszpanii, ZSRR, Dan 


„Na tarczy” powrócili do kraju również Polacy. Nasi 
zawodnicy w porównaniu z większością rywali byli 
mniej szybcy, mniej wytrzymali; a także gorzej wyszko- 
leni technicznie i taktycznie. Nie mógł się więc powtó- 
rzyć rok 1974, kiedy to prowadzona przez Kazimierza 
Górskiego drużyna zdobyła srebrny medal. 

Jutro, 19 października, biało-czerwoni rozpoczynają 
eliminacje do XIV MŚ. Ich rywalem jest zespół albański. 
Nie jest to mocny przeciwnik, ale nie można go zlekce- 
ważyć. Na potknięcia Polaków czekają przecież: bar- 
dziej renomowane zespoły — Szwedzi i Anglicy (jutro 
również rozgrywają między sobą mecz), którzy znajdu- 
ją się w „naszej” grupie. A awansować do mistrzostw 


może tylko jedna drużyna... 
ANGLIA 


Liczba klubów — 250. 

Liczba zawodników — 3252000. 
Barwy reprezentacji — biało-niebie- 
sko-białe, lub czerwono-biało-czer- 
wone. Ay 
Osiągnięcia w mistrzostwach świata 
— mistrz - 1966,  ćwierćfinalista 
1954, 1962, 1970 i 1986 (uczestnic- 
two — 8 razy). 


o osiemnasty mieszkaniec 

* Anglii kopie piłkę wyczyno- 
wo! Nie ulega więc wątpliwości, że 
futbol jest na Wyspach Brytyjskich 
sportem nr 1. W tabeli finalistów mi- 
strzostw świata „wyspiarze”'' zaj- 
mują piątą pozycję. W tej ifnprezie 
„uczestniczyli aż osiem razy, piętna- 
stokrotnie wygrywali mundialowe 
mecze, stosunek bramek — 47:32. 
Dodajmy jeszcze, że angielska liga 
należy do najlepszych nie tylko w 
Europie. 


Powyższa statystyka mówi sama 
za siebie; futbol brytyjski jest od 
dawna jednakowo mocny. Polacy 
spotykali się z Anglikami dość czę- 
sto. Starsi kibice zapewne pamięta- 
ją słynny mecz na Wembley, rozgry- 
wany w ramach eliminacji do 
MŚ-1974. Wspaniała postawa bia- 
ło-czerwonych sprawiła, że gospo- 
darze pojedynku zeszli z boiska z 
opuszczonymi głowami. Ale nasi 
sympatycy futbolu pamiętają też 
ostatnie spotkanie, które miało miej- 
sce w Monterrey (Meksyk'86), gdzie 
środkowy napastnik, Gary Lineker, 
umieścił piłkę w siatce Józefa Mły- 
narczyka aż frzy razy. 

Teraz los ponownie sprawił, że w 
naszej grupie eliminacyjnej do MŚ 
znaleźli się zawodnicy Bobby Rob- 
sona. Ten znakomity szkoleniowiec 
jest nawet zadowolony, że ponow- 
nie zmierzy się z Polakami. Jest 
przekonany, co często podkreśla, że 
wydarzenia z Wembley nie powtó- 
rzą się i z najbliższej konfrontacji z 
biało-czerwonymi wyjdzie obronną 
ręką. Trzeba od razu obiektywnie 
dodać, że Anglicy tworzą znacznie 
mocniejszą reprezentację od pol- 
skiej. Lineker, Adams, Sansom, 

„ Robso! 


nglicy grają po... angielsku: 

Nie jest to futbol finezyjny, pe- 
łen indywidualnych sztuczek, bły- 
skawicznych akcji. W Londynie pre- 
feruje się tradycję — a więc solidne 
przygotowanie kondycyjne, technicz- 
ne i taktyczne poszczególnych za- 
wodników. Od lat „wyspiarze'* są 
mistrzami w wykonywaniu tzw. sta- 
łych fragmentów gry — rzutów wol- 
nych i rożnych. W tych sytuacjach 
często zdobywają gole. Od lat grają 
też twardo, nie unikają ostrej walki. 

Bobby Robson nie trzyma się jed- 
nak starych schematów. Pozwala 
swoim podopiecznym na niekon- 
wencjonalne poczynania, wykorzy- 
stuje ich indywidualne cechy. Stąd 
też coraz częściej jesteśmy świad- 
kami podań prostopadłych, solo- 
wych popisów, improwizowanych 
akcji. Wiele nowego wnieśli do gry 
Anglików zawodnicy z innych kra- 
jów, którzy występują w brytyjskich 
klubach. 

A skoro piszemy ó klubach, to 
trzeba dodać, że Robson dokonał 
jeszcze jednego wyłomu. A miano- 
wicie przekonał kibiców i władze ro- 
dzimej federacji piłkarskiej, że wizy- 
tówką futbolową Anglii jest właśnie 
drużyna reprezentacyjna. Dotąd 
uważano, że najważniejszy jest inte- 
res .poszczególnych klubów, ich 
udział w rozgrywkach o europej- 
skie puchary i w batalii o mistrzo- 
stwo kraju. Przed międzynarodowy- 
mi spotkaniami nie organizowało 
się specjalnych zgrupowań. Próby 
ich zorganizowania powodowały 
protesty tych klubów, które dostar- 
czały do reprezentacji swoich naj- 
lepszych zawodników i osłabione 
uczestniczyły w rozgrywkach ligo- 
wych. Ligowa „młócka'* nie była bo- 
"wiem nigdy przerywana. Teraz jest 
inaczej. Są zgrupowania, a w czasie 
ich trwania ligowcy zawieszają buty 
na kołkach. 

Opiekunowie narodowej drużyny, 
w przeciwieństwie do większości 
trenerów reprezentacji innych 
państw, mają u siebie ogromną licz- 
bę świetnie wyszkolonych zawodni- 
ków. Nawet kontuzja któregoś z gra- 
czy podstawowego zespołu nie os- 
łabia drużyny — doskonałych duble- 
rów na każdą nozycję jest wielu. 


o pierwszego meczu z Anglika- 
mi pozostało jeszcze trochę 


' czasu (3 czerwca 1989). Ale prasa 


brytyjska: wiele już pisze o polskim 


zespole. Niektóre gazety ostrzegają 
Bobby Robsona. Optymistą był rów- 
nież jeden z jego poprzedników, 
Ramsey — dodają dziennikarze. Po 
pojedynku z zespołem Kazimierza 
Górskiego podał się do dymisji 

Jak będzie - teraz? Odpowiemy 
krótko: angielska drużyna jest w 
stanie zwyciężyć każdego rywala. A 
polski futbol nie jest obecnie naj- 
mocniejszy. 


SZWECJA 


Liczba klubów — 3450. 
Liczba zawodników — 188 150 
Barwy reprezeniacji żółte, nie 


blesko-żółte lub całe niebieskie 

Osiągnięcia w mistrzostwach świata 
— wicemistrz — 1958, Ill miejsce 
1950, IV miejsce 1938 (uczestnictwo 


— 7 razy) 

statni raz w mistrzostwach 
O świata wystąpili Szwedzi w 
1978 roku. Nie znaczy to wcale, że 
są obecnie przeciętnym zespołem 
Potrafią zwyciężyć każdego rywala 
W poprzednim sezonie pgkonali 
ZSRR, Włochy, Danię, zremisowali z 
RFN. Specjaliści zawsze podkrćśla- 
ją ich ogromną kulturę w grze do 
skonałą taktykę, świetne wyszkole 
nie techniczne poszczególnych za- 
wodników. Zdobycie tytułu wicemi- 
strzów świata (1958) nie było więc 
dziełem przypadku. Reprezentanci 
„Trzech Koron” są podporą wielu 
zagranicznych klubów, głównie we 
Włoszech, w RFN, w Grecji. Kibice 
Florentyny sporo zawdzięczają 
Glenn Hysenowi. Ten 29-letni stoper 
stanowi dla napastników trudną do 
przebycia przeszkodę. Doskonały 
jest także inny „śmigrant” — John- 
ny Ekstroem, szybki (biega 100 m w 
czasie 10,6 sek.) i bramkostrzelny 
napastnik. Glenn Stroemberg, Ro- 
bert Prytz, Bjoern Nilsson, Mats 
Gren, Anders Limpar również szu- 
kają szczęścia w obcych jedenast- 
kach. Tak czyni sporo futbolistów 
szwedzkich, którzy ligowe rozgrywki 
kończą u siebie wczesną jesienią i 
w okresie zimowym „wypożyczają 


wyjazdy 


topniu tak. Ale I 


ach odnieśli 


poro sukce 


przecież do 1 
strzów, a IFK Goetet 
triumtował w 
UEFA. To z Goeteborga 


stoper Peter Larsson (« 


magar 


słynny 
nie Ajax Amsterdam), najler 
karz ubiegłego roku. Z Gi 
Stefan Petterssc un 


salny gracz linii defer 


jest też 


innych reprezentantów kraju.» 


4 tego miasta wywodzi 
nież trener Olle Nordin, kt 


roku 1985 przejął opiekę nad narx 
dowym zespołem. Ten 39-letni szkc 
leniowiec był w przeszłości zawoc 
nikiem IFK oraz występował w rer 
rezentacji „Trzech Koron" (19 mc 
czów). Uczestniczył nawet w mi 
strzostwach świata 1 Zawsze 
wyróżniał się pracowitością i wa 
lecznością. Te cechy pozostały mu 


do dziś. Prowadzonej przez siebie 
drużynie zawsze poleca grę pro: 
bez sztuczek, bez improwizacji, ale 
solidną — zwłaszcza w obronie 
Szwedom jest więc trudno strzelić 
gola. Skryci za „podwójną gardą” 
czekają na przeprowadzenie kontra- 
taku,* który kończy się. często bły- 
skotliwymi strzałami Larssona, Hy- 
sena lub Ekstroema. 


Dotąd rozegraliśmy ze Szwedami 
16 spotkań (6 zwycięstw, 7 porażek, 
3 remisy), najczęściej towarzyskich 
Najważniejszy z tych meczów odbył 
się podczas MŚ w RFN (1974), za- 
kończony sukcesem  biało-czerwo- 
nych 0:1. Kolejny pojedynek pol- 


sko-szwedzki zaplanrov 
ja przyszłego roku (w 
To będzie trudna dia nś 
cja 


—__||„Ź„_„—-—-—-———...)... 


Na zdjęciach: 

1. Puchar Świata — najważniejsze 
plłkarskie trofeum 

2. Gary Lineker strzelał już Pola- 
kom bramki. Jest jednym z najlep- 
szych piłkarzy w Europie 

3. Słynny Jean-Marie Pfaff (leży) 
pokonany. Belgowie przegrali z Al- 
bańczykami w Tiranie 0:2 (1985) 


ALBANIA 


Liczba klubów — 51. 

Liczba zawodników — 2500. 
Barwy reprezentacji — 
no-czarne lub całe białe. 
Osiągnięcia — reprezentacja nigdy 
nie uczestniczyła w finałach MŚ. 


czerwo- 


Ibańczycy mają bardzo blisko 

do kraju, który za dwa lata 
gościć będzie finalistów piłkarskich 
MŚ. Od Włoch dzieli ich tylko wąska 
cieśnina Otranto. Wątpliwe jednak, 
czy to pomoże w wywalczeniu 
awansu do mistrzostw. 

Albańczycy nigdy nie byli futbolo- 
wą potęgą. Właściwie w ciągu ostąt- 
nich dwóch lat ich reprezentacja nie 
wygrała żadnego międzypaństwo- 
wego meczu. Młody trener (36 lat) 
Argon Sula ma więc trudne do wy- 
konania zadanie — eliminacyjnym 
rywalom raczej nie sprosta, ale ła- 
two skóry też nie sprzeda. Tak przy- 
najmniej zapowiadał jeszcze nie- 
dawno. k 

Jego drużynę stać zresztą na nie- 
spodzianki. Do takich należał prze- 


cież remis w meczu z Polską (w 
Mielcu), kiedy to Albańczycy rywali- 
zowali z nami o wyjazd na finały 
MŚ'86. W rewanżu (w Tiranie) było 
1:0 dla biało-czerwonych. Dodajmy 
jeszcze, że w Tiranie przegrali 
wcześniej Belgowie; słynny Pfaff 
wyjmował piłkę z siatki swojej 
bramki aż dwa razy 


Ale nie sądzimy, aby wypadki 
sprzed kilku lat miały się powtórzyć. 
Z zespołu naszych jutrzejszych ry- 
wali odeszło kilku starszych wie- 
kiem zawodników, a ich następcy 
nie demonstrują jeszcze zbyt wyso- 
kich umiejętności. Reprezentację 
opuścił też Austritt Ramadani. Jest 
to wynik sankcji, jakie zastosowała 
wobec niego UEFA za niesportowe 
zachowanie się podczas spotkania z 
Rumunią. Na skutek skandalicznych 
wybryków zawodników Partizani Ti- 
rana w trakcie występu w Pucharze 
Mistrzów Klubowych (mecz z Benfi- 
ką Lizbona) odsuniętych od poje- 
dynków międzynarodowych zostało 
aż czterech graczy Partizani. Wśród 
nich znalazł się reprezentacyjny 
bramkarz — Perlat Musta. Nie wy- 
stąpi on na boiskach (w meczach 


organizowanych przez europejskie i 
światowe władze futbolu) przez ok- 
res pięciu lat. 


Podporą narodowej drużyny są 
ostatnio zawodnicy Flamurtari Vlo- 
ra. Skoro już piszemy o tym klubie 
warto przypomnieć jego niedawne 
występy w Pucharze UEFA. Naj- 
pierw pokonany został Partizan Bel- 
grad, następnie Wismut Aue. Poraż- 
ka dótknęła także Barcelonę (we 
Vlorze — 1:0). 


ogo zobaczymy jutro w Polsce? 

Należy przypuszczać, że w 
obronie wystąpi Rrapo Taho i Rolo- 
ni Iliadhi — obaj z Flamurtari. w 
bramce stanie chyba Artur Lekbęllo 
z Durres, który udanie zastępuje 
zdyskwalifikowanego Mustę, a w 
ataku weterana Arbena Minga 


Dokładniejszymi danymi o aktual- 
nej drużynie albańskiej nie dyspo- 
nujemy. Rzadko bowiem występuje 
ona na europejskich stadionach. Ale 
jedno jest pewne — nie można jej 
lekceważyć. Nawet Anglicy obawia- 
ją się Pojedynku,' który rozegrają w 
Tiranie wiosną przyszłego roku... 


lilmu 
JI 


tarabinów 


Jost doskonałą okazją, by 


go | 
Imor 
częta z pów 
90 jzotyczną, nieco 


iktualnym zdj 


lugg: 


osferą elektryt 
i innych czynnikć 
est tu piękno i blichtr, a 


tórej zazw 


y. Film ten. 


e Leonard 


kańskio( 


/mmość 


Mówi 


niej 


o drugiego 


sktiokca 


ŃcŁ, 


mamiimi RYWAL KASPAROWA? 


ciężył w mistrzostwach ZSRR juniorów. h 


Po roku powtórzył swój sukces. Takie 
sukcesy odnosił w swoim czasie tylko 
Kasparow. W ogóle można u nich za- 
uważyć wiele podobieństw. Garri wy- 
chowywał się bez ojca — Gata bez 
matki. W swoim pierwszym spotkaniu z 
arcymistrzami Gata z sześciu partii wy- 
szedł zwycięsko, dwie zremisował, a 
jedną przegrał. Tak samo zaczynał ak- 
tualny mistrz świata. 


Tutaj nie można liczyć na szczęśliwy 
traf — szczęście szuka mistrza tylko 


wśród najlepszych. 


iedyś matka mistrza świata, Klara 

Kasparowa, opowiadając o dzie- 
ciństwie i młodości syna wyznała, że 
Garri w zasadzie nie korzystał z radoś- 
ci dostępnych jego rówieśnikom. Przy 
całej bezpośredniości i żywiołowości 
Garriemu brakowało czasu na dziecię- 
ce zabawy i psoty, a póżniej na dysko- 
teki i dziewczyny. Wszystkie myśli i 
uczucia Garriego pochłaniałą naczelna 
idea i jedyna miłość — szachy. 

Życie Gaty układa się podobnie. W 
tej chwili jest uczniem dziesiątej klasy. 
Jak sam mówi, wciąż brakuje mu cza- 
su. Musiał nawet przejść ze szkoły z 


językiem wykładowym angielskim -do 
zwykłego ogólniaka, bo stąd miał bliżej 
do domu. A przecież jeszcze pomaga 
ojcu w domu przy sprzątaniu, zakupach 
i przyrządzaniu posiłków. Na czytanie 
pozostaje mu bardzo mało czasu, 
zresztą Gata czyta najczęściej literatu- 
rę rozrywkową — fantastykę, powieści 
przygodowe, kryminały — czyli książki, 
przy których po długotrwałej, ciężkiej 
pracy umysłowej może się odprężyć. 


Gata lub grać w ping-ponga i pływać, 
na basen chodzi jednak coraz rzadziej 
— doby nie da się przecież rozciągać 


w nieskończoność. Szachy, szachy i je- 
szcze raz szachy — to sens życia Gaty. 

Trzeba przyznać, że koledzy z klasy 
— starsi zresztą od niego o trzy lata — 
specjalnie za nim nie przepadają, cho- 
ciaż twierdzą, że jest sympatyczny i 
spokojny. 


Nieste:y, wśród rówieśników bliskich 
przyjaciół Gata na razie nie znalazł. Z 
przyjaciółmi trzeba mieć wspólny język, 
poświęcać im swe myśli i czas. A ten 
Gata całkowicie podporządkował jedne- 
mu celowi — realizacji marzenia, aby 
zostać najlepszym szachistą świata. 


4: 


Żeby kaszalot 
urósł... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Mali artyści i ich kierowniczka — Daiła Martinson, 
zasypywani są masą propozycji. Zespół bierze 
udział w koncertach organizowanych na najbardziej 
prestiżowych scenach, występuje w popularnych 
programach telewizyjnych dla dorosłych i dzieci, 
często wyjeżdża za granicę. Piosenki z repertuaru 
„Kukułeczek” nucą nie tylko najmłodsi. Ta — o zło- 
tym weselu babci i dziadka — stała się najpraw- 
dziwszym przebojem! Ponoć równie wielu zwolenni- 
ków ma inna „kukułeczkowa śpiewanka'” — o kasza- 
lociku, który musiał jeść mnóstwo kaszy, by wyros- 
nąć na silnego i dużego kaszalota... 

Dzieci do, zespołu wybierane są drogą eliminacji i 
konkursów. Potem — wspólna praca i w niedługim 

* czasie — pierwsze występy przed publicznością. A 
tu, na scenie młodzi artyści czują się jak ryby w wo- 
dzie! Lekko, swobodnie, bardzo naturalnie i z ogro- 
mnym wdziękiem prezentują swój program. Zupełnie 
jakby śpiewali nie przed ogromnym audytorium, pod 
„obstrzałem” kamer telewizyjnych, ale na rodzinnym 
spotkaniu u siebie w domu. 

„Kukułeczki” doskonale czują się na koncertach, 
więc cóż dopiero mówić o próbach! Trzeba przyz- 
nać, że te zawsze przebiegają „w gorącej qtmosfe- 
rze” i nie bez ekscesów... 

Kiedyś, przed nagraniem cyklu nowych piosenek 
w studiu radiowym, dzieci tak się rozdokazywały, że 
Daiła wystawiała trójkę najbardziej „bojowych” 
(wśród nich oczywiście i Gunara Kałnińsza) za 
drzwi. Niech ochłoną, uspokoją się — pomyślała. | 
kontynuowała próbę... Zwykle po zastosowaniu tej 
najsurowszej, najbardziej dotkliwej dla -dzieci kary 
— już po minucie. zaglądały «one przez uchylone 
drzwi i ze skruchą prosiły o wpuszczenie na dalsze 
zajęcia. Tym razem mija pięć, dziesięć minut, a 
drzwi się nie otwierają. | cisza za nimi zupełnie 
martwa... Daiła zdziwiona wygląda na korytarz i wi- 


dzi idylliczny obrazek: w fotelu siedzi Rajmond 
Pauls, a u niego na kolanach ukarana trójka... | we- 
sqło gwarzą 4 

— O czym rozmawiacie? — przerywa sielankę 
Daiła 

— O życiu, o muzyce... — odpowiada poważnym 
tonem Gunar, Po chwili wskazując na Paulsa dodaje: 
— I jeszcze powiedziałem mu, że okropnie jestem 
zmęczony tymi wszystkimi problemami... A poza tym 
praca z kompozytorem takim jak on, nie bardzo mi 
się podoba... — tym samym poważnym tonem ciąg- 
nie Gunar, ale już oczka zaczynają mu podejrzanie 
mrugać..„ — 8o Pauls okropnie szybko gra na forte- 
pianie i ja za nim w takim tempie śpiewać nie nadą* 
żam! 

Powiedziawszy to jednym tchem, Gunar roześmiał 
się, po czym uwiesił się ręki kompozytora, który 
właśnie w tej chwili wstał z fotela. 

Przyjaźń Rajmondą Paulsa z „Kukułeczkami” trwa 
od dawna. Kompozytor, którego piosenki śpiewają 
najbardziej znani artyści estradowi (np. Pugaczowa, 
Leontiew — tak podobający się Gunarowi i Gunie) z 
przyjemnością tworzy dla dzieci. Współpracę z ist- 
niejącymi już siedemnaście lat „„Kukułeczkami” roz- 
począł od napisana na ich jubileusz dziesięciolecia 
piosenki hymnu pt. „Kukułeczki — dziewczynki i 
chłopcy”. Potem komponował dla swych młodych 
przyjaciół już nie tylko „od święta”... 

— Dla wielu moje zainteresowanie piosenkami 
dla dzieci wydawało się dziwne. To hobby? — pytali. 
Nie, nie hobby! Z dziećmi, które tak bardzo lubią 
śpiewać, praca jest nie tylko ciekawa, ale. także 
przyjemna. W Moskwie, na moich autorskich wieczo- 
rach „Kukułeczki” szybko nauczyły się całego reper- 
tuaru dorosłych wykonawców, programu i urządzały 
nam za kulisami niezapomniane, radosne koncerty, 
naśladując starszych. Ileż wtedy było śmiechu! 

Najbardziej ze wszystkiego „Kukułeczki” nie lubią 
rozstań. Choć każdy wie, że są one nieuchronne. So- 
liści podrastają i odchodzą z grupy. Ale nie biorą 
rozbratu z muzyką: śpiewają w innych, „doroślej- 
szych” zespołach. Zawsze jednak z rozrzewnieniem 
wspominają „Kukułeczki”, które przez lata pracy 
stały się dla nich drugą rodziną... 

Na podstawie „Sputnika” oprac. ist. 


Mietek patrzył zaszokowany. 


— Tak w ogóle... to chyba nie — odrzekła kobieta. 


nieda WNO... 


POLONIA 


18 października 1955 roku zostało po- 
wołane Towarzystwo Łączności z Polo 
nią Zagraniczną „Polonia”. Byl to je 
den ze znaków zwiastujących nadcho* 
dzenie politycznoj „odwilży”. Do takiej 
pory bowiem trudna problamy związa 
ne z istnieniom polskiej omigracji trak 
towano wręcz wstydiiwio, pomijając je 
niezręcznym milczeniem. Dostrzożenie 
złożonej prawdy o Polonii przeszkadza- 
łoby bowiem w postrzeganiu świata wy- 
łącznie w dwóch kolorach: białym | 
czarnym, jego dzieleniu na „dobry” i 
„zły”. A tak chcieli widzieć świat polity- 
cy epoki stalinowskiej 

Od czasu powstania Towarzystwa, 
czyli przez ponad trzydzieści lat, wiele 
zmieniło się w traktowaniu Polonii. Do 
niedawna co prawda sprowadzano sto- 
sunki pomiędzy nią i krajem Alo folklo- 
ru, swoistej „cepeliady”. „Nie zauwa- 
żano” też do niedawna Polonii. mie- 
szkającej w krajach socjalistycznych, 
zwłaszcza w ZSRR. 

Te uproszczenia niewątpliwie prze- 
szkadzały w poważnej rozmowie na te- 
mat polskiej emigracji. Tymczasem ta- 
ka rozmowa jest potrzeba, zwłaszcza 
dziś, kiedy miraż lepszego życia hen, w 
świecie, kusi i sprawia, że decyzja o 
wyjeździe z Polski staje się udziałem 
wielu, niestety zbyt wielu, przeważnie 
młodych i wykształconych ludzi. 

Międzynarodowe instytucje oceniają, 
że polskie wychodźstwo zajmuje pod 
względem liczebności czwarte miejsce 
w świecie. Trudno o precyzyjne wyli- 
czenia, ale jest to rząd 10-12 milionów 
osób, a więc około jednej czwartej Po- 
laków. 

Polską emigrację zwyczajowo dzieli 
się na „starą”, „średnią” i „nową”. 
Stara — to ta, która wywędrowała „za 
chlebem' przed drugą wojną świato- 

* 


solutny ignorant. 
Mietek stał i patrzył. 


wą i dziś na obczyźnie żyje już jej 
trzecie pokolenie, często nie znające 
nawot jązyka praojców. Zwłaszcza w 
USA owa „stara” emigracja zajmowała 
początkowo niską pozycję społeczną, 
gdyż byli to ludzie bez kwalifikacji, ima- 
jący się pośledniejszych zajęć Oczy- 
ich potomkowie to już ludzie 
wykształceni, bez kompleksów, zajmu- 
jący również miejsca w 
amorykańskim społeczeństwie (np. Ed- 
munńnd Muskie był ongiś ministrem 
spraw zagranicznych USA) 

omigracja to ludzio, któ- 


wiście 


prestiżowe 


„Średnia 
rych losy wojenno, a potem niezręczna 
państwa ludowego 
sklorowały za granicę i zmusiły do 
osiedienia się tam. W wielu przypad- 
kach w nowych ojczyznach zrobili ka- 
riery. Z ich szeregów wywodzi się 
większość biznesmenów polskiego po- 
chodzenia 

Wreszcie „nowa emigracja” jest to 
zjawisko lat osiemdziesiątych, o tyle 
bolesne, że będące w istocie, pod po- 
zorami powodów politycznych, skut- 
kiem kryzysu ekonomicznego i zdaniem 
emigrujących — braku perspektyw roz- 
woju w kraju. Najgorsze jest to, iż są to 
ludzie na ogół z inicjatywą, „otwartą 
głową”, dynamiczni, pręźni. Ich decyzje 
— podjęte przecież nie bez rozterek — 
po pozostaniu za granicą obiektywnie 
osłabiają i tak nie najlepszą kondycję 
kraju, zaś pod względem moralnym są 
objawem przedkładania własnego inte- 
resu nad ogólnospołecznym (zresztą 
często okazuje się, że przecenili swoje 
możliwości i wzięli marzenia o Eldora- 
do na Zachodzie za rzeczywistość). Bo 
chociaż każdy ma prawo wyboru wias- 
nego kąta na Ziemi, to przecież są też 
obowiązki wobec kraju, w którym się 
wyrosło, zwłaszcza gdy kraj ten ma 
kłopoty. Niemniej jednak, choć można 
mieć negatywny stosunek do decyzji o 
wyjeździe :wielu rodaków, to trzeba je 
szanować, a nade wszystko nie dopu- 
szczać do osłabienia więzi emigrantów 
z krajem. Chodzi bowiem o to, by dla 
wszystkich Polaków, niezależnie od te- 
go gdzie mieszkają i dlaczego wyjecha- 
li — Polska była tą najważniejszą spra- 
wą. 


polityka młodego 


SZPERACZ 


Jeść, dając wciąż do zrozurnienia, że Mietek to dla niej ab- 


— Był bardzo miły dla nas — powiedziała szybko kobie- 
ta. — Chciał nawet przenieść walizkę przez tory. Ale po- 
wiedziałam, że jest bardzo lekka. 

Paulina nie odezwała się. 


— Nie wiesz, u kogo można by wynająć pokój? — spyta- 


ła kobieta. 

— Na wakacje? — podpytał szybko Mietek. 

— Na dłużej — odrzekła kobieta. 

— To będzie trudniej — powiedział Mietek. — Ludzie 
nie wypuszczają pokojów obcym... 

— Tak właśnie myślałam — powiedziała kobieta. 

Wyglądała na zmartwioną, ale nie za bardzo. Przestała 
się śmiać, zbrzydła więc. Wyglądały teraz obie jak białe 
murzynki z tymi płaskimi nosami i ustami jak gruba czer- 
wona krecha. Włosy jak płomień gorzały im na głowie, u 
starszej ujęte w grubą koronę, u młodszej w warkocze. 
Walizka upuszczona niedbale leżała na boku w wilgotnej 
trawie. Obie nadal milczały, 

— Piekarzowa wynajmuje piętro. — odezwała się Pauli- 


na wbrew sobie. = 


— Nie radzę — wtrącił szybko Mietek. 

Kobieta przeniosła spojrzenie z Pauliny na Mietka. 

— Kłótliwa? — spytała. 

— Jest ich ża dużo — odrzekła lojalnie Paulina, przeli- 
czając w myślach rodzeństwo Emilii, dziadków, rodziców 
plus dwie ciotki pomagające w sklepie. 

— Witalis przeprowadza się do nowego domu — przy- 
pomniał sobie Miętek. A 2 

— Kto? ż j 


— Kościelny — wyjaśnił Mietek. — Dobrodziej uważa go | 


-_ nade wszystko, bo Witalis nie podbiera drobnych z tacy... 
Paulina syknęła. Ale Mietek nie umiał się zatrzymać w 


| dy, ale to nigdy 
śeda. BU delta ttrięgwa czech sx 


jej córka, która śmiała się chętnie, za- 


twarz. < 
mama? 


dziej ma" sokole oko jak Kierownik. Widzi 
tej swojej ambony, nawet gdy przemawia... Nig- 
jeszcze nie wskazał na Witalisa palcem [Q 


— Wyrzucili panią? 

— Sama poszłam — odrzekła kobieta i zasępiła się. Na 
ten krótki moment jej twarz stała się twarzą człowieka, któ- 
ry dobrze poznał życie. Ę 

Milczeli we czworo. Twarz Mietka wyrażała zgrozę. Mie- 
tek wprawdzie nade wszystko lubił łąkę, las i wszystko, co 
raczej rośnie z dala od domu. Ale ten dom musiał być dla 
niego widoczny niekoniecznie oczami. Gdziekolwiek wyma- 
szerował, choćby najdalej, Mietek lubił czuć obecność ma- 
łego domku, przycupniętego za drzewami w niewidocznym 
jeszcze miejscu... Tak będzie zawsze, nawet wtedy, gdy 
wyruszy w świat, co przyrzekł sobie i ojcu... Zawsze, ale to 
zawsze będzie pamiętał o domku z czerwonym stromym 
dachem i ogródku pełnym kwiatów... 

— Trzeba coś wymyślić, Paulina — odezwał się wresz- 
cie. k 

Paulina skinęła głową. Zastanowiła się. 

Obce milczały, wpatrując się w dzieci ze spokojem osób, 
które przywykły troskać się o siebie z umiarem, przynaj- 
mniej w obecności cudzych oczu. Z całą pewnością jednak 
brak własnego domu niepokoił je ogromnie, zwłaszcza tę 
starszą. Paulina zapamiętała raz na zawsze lęk nie o sie- 
bie, lecz o Mariusza, gdy tak przed tygodniami stali we 
dwoje w progu domu, aby go opuścić, być może, na za- 
WSZE... Ą 

— Człowiek nie jest ptakiem! — wykrzyknął Mietek. — 
Nie może mieszkać na gałązce... 

— Ptaki budują gniazda —sprostowała dziewczynka. 

— Nie wszystkie! — zaprotestował Mietek. 

— To gdzie składają jajka? — zaatakowała go mała ru- 
da. - 

— Kukułka składa w obce gniazda — odrzekł Mietek. — 
Sam widziałem: 

— Kukułka nie jest „ptakiem — odrzekła pryncyplalnie 
mała. Po prostu jest kukułką. 

— Pierwsze słyszę! — wykrzyknął Mietek oburzony he- 
rezją. 

Przybliżył się do małej, ta zrobiła krok do przodu. Wyglą- 
dali oboje tak nieustępliwie, ; jak ludzie znający się na 
wszystkim. 

Paulina spojrzała na starszą rudą. Kobieta uśmiechnęła 
się oczami. Nie był to uśmiech porozu! 'wawczy. Była w 
nich ulga, że oto zmartwienie spłynęł boczny tor I ta 
mała ruda, zacietrzewiona w sporze, " dostrzeże, gdy 


minie dzień bez perspektywy noclegu. a 
— Witalis na pewno wydzierżawi dom — odezwała się 
cicho Paulina — A jeśli nie, to proszę do Dobrodzieja. 
— Dobrodziej... to kto? — spytała kobieta ostrożnie. 
— Człowiek — odrzekła Paulina. 


— w życiu nie widziałem takiej dziewczyny! — rzeki do 
Pauliny, gdy odzyskał oddech. — Całkiem zwariowana! 

Paulina spojrzała w dół. Raptem uświadomiła sobie, że 
ma u stóp wiadro z jagodami i jeszcze dzbanek na doda- 
tek. Mietek też spojrzał. Porozumieli się wzrokiem. Nagle . 
Mietek, jak stał, porwał dzbanek i ruszył biegiem za odcho- 
dzącymi. 

* 


— Muszę przyz ać—odezwał się Sreberko przy śnlada- 
niu, zjadanym sam na sam z Mamą — że jestes całkiem 
porządna matką. 

Mama .Zosieńka omal nie upuścła garnka z mieklem. 

— Ato dlaczego? — spytała zaciekawiona. y 

Sreberko wystawił dłoń nie przesadnie czystą, po czym 
odgiął pierwszy palec. 

— Po pierwsze, nie pozwalasz mi biegać o zmroku... 

— Myślałam, że masz mi za złe — wtrąciła Mama. 

— To też — odrzekł Sreberko. — Ale kiedy wybiłem so- 
ble ząb wpadając do dziury, zrozumiałem, że coś w tym 
jest. 

— Był mieczny — pocieszyła go Mama. 

— Ale był mój — wyjaśnił różnicę Sreberko. 

— Aha — zrozumiała Mama. 

— Po drugle, dałaś ml na imię Bartosz. Gdybyś mnie 
nazwała Robert, to oni wołaliby za mną Bobciu. Albo gdy- 
bym był Onufrym, to wrzeszczeliby, Onufry pakuj kutry... 
Co jest śmieszne, ale nie zawsze. Albo Stachu kury na da- 
chu... Albo Adam, gdzie podzlałeś Ewę... 

— Racja — przyznała Mama. Przysladła na krześle i 
wpatrując się w swoje cacuszko, usiłowała dociec, dokąd 
też żegluje tak okrężnie jej najmłodszy syn. 

Sreberko odgiął trzeci palec. 

— Sprawdzasz, na co ' lałem pieniądze... Dlatego 
stało mi jeszcze kilka Brwi A k Ga 

— Pięknie sę pochwaliła Mama ostrożnie. 

— Ale to nie wystarczy... Odpust będzie po prostu wspa- 
hiały. Czy wyobrażasz sobie, co czułby iii który nie 
ma przy sobie grosza, gdyby wcześniej jego mama nie na- 
uczyła go oszczędności?... 

EA Wyobrażam .soble — odrzekła Mamą jeszcze ostroż- 
niej. 

— Ja będę się czuł podobnie — podsumow. rebef 
bacznie obserwując Mamę swymi oczyskami szał Nobao 
nauczyłaś mnie oszczędzania... 

— Do odpustu daleko — odrzekła Mama. 

— Czas teg (o — na to Sreberko. 

— Widzę, się sporo na = 
ae g luczył od Mietką na to Ma- 

— Mietek h 
'Sreberko - 


Kobieta zrozumiała. Oczy jej rozjaśniły się. Powiędziala | - 
cicho: 2 : ż 


nawet gdybym nie, załatwi- 


_ pewnością robakiem I zaczęła 


formacje przechowywane są w liście „nowe | zakończyć wykonywanie procedury. Środko- 

(jest to dana wejściowa), a potem przystąpimy wa linia to jej zasadnicza część: wpisywanie 

[ I | do utworzenia następnego pokolenia. „Nowe kolejnych elementów na. ekran. Ponieważ 

l l | stajo się „staro”, a następno „nowe” dopiero chcę, aby były one w Jednej linii, używam ins- 

trzeba utworzyć taki jost sons trzeciej |  trukcji WPISZ, która powoduje wpisanie żąda- 

"NAT , czwartoj linii toj procedury. Zmienna „I” 1 „s noj wartości na ekran bez przeniesienia kur- 
( l f | UA qpl 4 są zmiennymi globalnymi, a ich znaczenie sora do nowej linii (porównaj z instrukcją ż. 

i | [i jl v) U ( wyjaśni się przy omawianiu procodury EKO- PISZ). Moja procedura powoduje wpisanie na 

: | l) m LOG, Wywołanie toj procodury ma za zadanie  okran liczb, Jeślibyś,żhciał, aby były. to kolo- 

. utworzenie następnego pokolenia, któro zo rowo kwadraty lub kolorowe kropki, musisz 

stanie zapisano do listy „nowo”, a nastąpnie zmienić środkową linię. Możesz użyć instruk- 

„zapętlamy” program, wywołując go z para cji PISAK, która zmienia kolor pisaka malują- 

AUTOMATY motrom aktualnym „nowe” pokolenia. Pęt cego kropki (PKT rysowanie kropki) lub 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 la ta jest nioskończona, tzn. nigdy sią nie za won która a wzaaj, AA z, 

00000 OTO DOLINA „ray trzyma (chyba, ża brutalnio przerwiomy jej znaków). Przed wywołaniem tego progr 

BC tyki 5 wykonywanie wcińniąciom BREAK). Działania trzeba ustalić „prawa okologiczne” czyli na- 

__ po raz trzeci w Al spotykamy się z jedno- RYSUJ 1nowe procedury EKOLOG najbardziej skompllko- dać wartość llścio „prawo”. Należy pamiętać, 

( nata» komórkawymi. — PRZYP "stare inowe wnnoj najlepiej wyjaśnić za pomocą rysun aby Ilość elemontów w tej liście była trzykrot- 

grą w pea entych, którzy nie czytali. po- PRZYP "nowe [) ku nie wiąksza od najwiąkszego elomentu wystę- 

_ przednich odcinków, krótko przedstawię zasa- = Listę „nowe” (następne pokolenie) tworzy:  pującego w plerwszym pokoleniu oraz w niej 
gy działania takich automatów. Mamy do dy- PRZYP "1 o my na podstawie poprzedniego pokolenia samej. Jako przykład możecie obejrzeć wyd: — , 
s ji kwadratowe pola, w które możemy PRZYP "» PIERW sstare listy „stare”. Na koniec tworzonej listy doda-  ruk tego programu przy ustalonych prawach 


F „wpisywać A radami RSONE są W jed- | rxoLoc IEzPIIRY stare jemy n-ty element, którago wartość jest zależ- [00 10] 
4 EB ajsve się z lówej ] Prawajaka Eno, EWOLUCJA +nowe na od n-1-szego, n-tego i n + 1-szego elemen- -. 13 „AE Fana 
a pola Jul tu listy „stare”, Wartość pojawiająca się w > 
(skrajne, tzn. pierwsze i ostatnie, mają tylko Aja a AMT zależna jest od sumy togo, co w 1911191919110191011 
Ca PÓLU zapisujepy, licz. nim było i tego, co było poprzednio w komór- 0110110101111010111 
_ bę naturalną, nie anni SW pewnej ustalo- R NAA kach sąsiednich oraz od „praw ekologicz- 0111111011001101101 
_ mej przed rozpoczęciem gry. Losy tej komórki JESŁI PUSTE? :lin nych” jakie ustaliłeś — zapisanych w liście | 
zależą od Sumy wartości wpisanej w nią sa- E y , 0100001111901111110 
: M [PRZYP "nowe NAK ELEMENT (1 t i1 + is) prawo inowe sTopjj „prawo”. Po tych wyjaśnieniach znaczenie ł 
mą oraz wartości wpisanych w Sąsiednie. Re- | oo piw „11 zmiennych „I”, „s' | „p” powinno być Jasne: I 0000001091001000010 
4 sa ab nzatnocniaj. są takie: BIEN oai — wartość zapisana po lewej stronie, p — 0000000000000000000 
Dana 6 komórką; znając ow. 5 lt js + r) smrawe umowe | wartość zapisana po prawej stronie, as - |  0000000000000000000 
ba będzie wpi ję ę znając SU- PRZYP "1 :a wartość zapisana w środku czyli w pozycji, 0000060600000000000 
mę liczb wpisanych w dane pole i sąsiadujące PRZYP "a :p która aktualnie jest obliczana. 


Zastanów się nad tym dlaczego potrzebne 
są nam dwie listy (I czy na pewno są potrzeb- 
ne), przecież chcemy tylko zmodyłfikować 'sta- 


00000000000000400000 


_ znimi. 
W poprzednim odcinku przedstawiony zo- 
stał program napisany w BASIC'u, dziś chcla- 


* EKOLOG BEZPIERW /:1ia 


Juz 


_ lem przedstawić program napisany w Logo. rą listę. 5 
_ Zacznijmy od algorytmu. Wymagane dane OTO RYSUJ :pokolenie Procedura RYSUJ przedstawiona została w Dar dla Muzeum 
wejściowe to: pierwsze pokolenie (czyli pe- JEŚLI PUSTE :pokolenie [PISZ [] STOP] prostszej wersji — jeśli chcesz, możesz ją 


Azji i Pacyfiku 


95 prac wykonanych rzadką obecnie 
techniką kolorowego atramentu ofiarował 
warszawskiemu Muzeum Azji i Pacyfiku 
zamieszkały w Australii polski artysta Ry- 


zmienić, ale o tym za chwilę. Jako dane wejś- 
ciowe tej procedury mamy listę zawierającą , 
pokolenie, które trzeba narysować. Jest to 
proces rekurencyjny działający do momentu, 
kiedy zostaną narysowane wszystkie elemen- 
ty tej listy. Pierwsza instrukcja sprawdza, czy 


—_wien ciąg liczb) oraz prawa rządzące zmiana- 
_ mi (to też jest ciąg liczb). Działanie rozpocz- 
niemy od narysowania pierwszego pokolenia 
- (sposób rysowania wyjaśnię potem). Potem 
__ musimy utworzyć następne pokolenie stosując | 8 

_ się do odpowiednich reguł „ekologicznych”. 1 l 


WPISZ PIERW :pokolenie 
RYSUJ BEZPIERW :pokolenie 
| suz 


cj Znów rozpoczynamy działanie naszego pro- 
_ gramu z nowym pokoleniem. Do rozwiązania R 
_ pozostają dwa problemy: rysowanie pokolenia 
1 sposób tworzenia nowego pokolenia. Nie bę- 
dę rozpisywał się na temat algorytmów wyko- 
lujących te zadania, omówię tylko gotowe 


_ procedury napisane w Logo. 


CYKLOMOBILE 
na Zlocie Grunwaldzkim 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


Umieszczenie osi suportu: znajduje się 
_ ona z przodu szyjki ramy, czyli niemal na 


dotychczas nieznany. noże wyglądać na 
AŻ ryzykowny w użytkowaniu, łecz „gdy 
_ przeanalizować lepiej położenie stopy w 
kcie pedałowania w układzie poziomym, 
uje się wówczas, że pomiędzy kołem 


) osadzone w wysokim widelcu. 


ko". : 

_ Mariusz zastosował z przodu kółko 
ź 3/8 z tyłu 24 x 1,75. Przedni hamu- 
Jest wykonany przez niego samodziel- 
le hamulcem tarczowym. Jako surąwiec 
wyrobu szczęk posłużyły... stare 
uniwersalne, okładziny zostały 


Programem głównym jest EWOLUCJA. Naj- 
_ pierw narysujemy to pokolenie, o którym in- 


WE 


wani tym tematem mogą znależć coś dla 
siebie w ,„Młodym Techniku*' (7/88) i „„Goś- 
cińcu” (7/88). Pod siedziskiem umieszczo- 
na jest przekładnia przyśpieszająca — na- 
pęd z eliptycznej zębatki o 46 zębach 
przekażywany jest na koło łańcuchowe o 
30 zębach, znitowane z kołem łańcucho- 
wym 0.46 zębach, które napędza typowy 
pięciotryb. Przerzutka — typowa krajowa 
„blaszana” lecz działająca, wyjątkowo — 
bez problemów. 


Rura główna jest zaadaptowaną rurką 
pancerzową do prowadzenia przewodów 
elektrycznych. Mariusz nadał jej kształt fa- 
solkowy przez spłaszczenie w imadle — 
po pół obrotu, raz koło razu — przez całą 
długość, po tym — jeszcze raz i jeszcze 
raz — w celu uniknięcia wgniotów. Efekt 
jest zgodny z zamierzonym — rura wyglą- 
da jak fabrycznie walcowana. 

Rower Ireneusza Krawczyka prezentuje 
się nieco inaczej: jego rama jest dosyć 
rozbudowaną kratownicą, wyglądającą so- 
lidnie, aczkolwiek nieco dziwnie. Dla nie- 
wtajemnićzonych dziwnym może się wy- 
dać jej dolny róg, znajdujący się za przed- 
nim kołem. Uzasadnienie jego jest proste: 
Irek planował początkowo zastosowanie 
innego typu napędu: dźwigniowego, z osią 
obrotu dźwigni właśnie w tym dolnym ro- 


już nastąpił ten moment. Ponieważ rekuren- 
cyjnie wywołujemy ją (w ostatniej linii) z listą 
wejściową bez pierwszego elementu — tego, 
który został już narysowany — mamy pew- 
ność, że po pewnym czasie zakończy się jej 
wykonywanie, jeśli od skończonej listy będzie- 
my odejmować po jednym elemencie, to kie- 
dyś stanie się ona listą pustą, a wtedy rozka- 
żemy przenieść kursor do nowej linii (PISZ []) 


Zdjęcia Marek Utkin 


przełożeniu wdrapywać się na góry lub 
wygrzebywać się z kopnego piachu, na- 
wet z bagażem, a jedyną chyba przeszko- 
dą jest zrywanie przyczepności koła lub 
utrata stabilności na małej prędkości. Co 
do stabilności — Irek sam miał zastrzeże- 
nia co do kąta zaklinowania widelca, który 
jest również wynikiem eksperymentów z 
nowym napędem. Aby poprawić sytuację 
zamierza podgiąć wąsy widelca o parę 


szard A. Smolicz. Prace te muzeum poka- 
że w styczniu przyszłego roku na wystawie 
zamykającej w naszym kraju obchody 200 
rocznicy przybycia pierwszych europej- 
skich osadników na kontynent australijski. 
Rysunki polskiego artysty przedstawiają 
najstarsze tamtejsze kościoły, zajazdy 
oraz inne pozostałości pierwszej fali białe- 
go osadnictwa. 


UŚMIECH NUMERU - 


„GŁUPIE ZAGADKI” — to specjal- 
ność Mądrali. 

— Czy wiesz — pyta Iksińskiego — 
dlaczego tygrys mieszka w ogrodzie 
zoologicznym? ż 

— Nie mam pojęcia..! 

— Bo w akwarium by się utopił..! 


W SZKOLĘ na lekcji geografii. 

— Mądrala, udowodnij nam, że Zie- 
mia jest kulista! 

— Proszę pana, ja się nigdy nie 


upierałem przy tym twierdzeniu..! 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


ne do różnych sukienek, nawet do pulowerków, 
albo po prostu są to koronkowe kołnierzyki przy 
białych bluzkach z innego, tkanego, materiału. W 


centymetrów do przodu — powinno wy- 
starczyć. ż > 

Wszystkie z wymienionych tu pojazdów 
przejechały podczas Zlotu Grunwaldzkiego 
po kilkadziesiąt kilometrów dziennie, rów- 
nież i po leśnych duktach, co potwierdza 
ich przydatność do turystyki i wystawia do- 
bre świadectwo ich budowniczym.” 

- * 


tym ostatnim wypadku jest to na ogół materiało- 
wy kołnierzyk obszyty. falbanką z wąziutkiej ko- 
ronki (przy mankietach też może ona być), albo 
kołnierzyk ozdobiony czymś w rodzaju tzw.haftu 
szwajcarskiego, Niestety, sztuka haftu szwajcar- 
skiego czy mereżkowania od dziesięcioleci już. 
zanikła i jeśli ktoś potrafi „Jeszcze to robić, to... 


gu. Niestety, rurki, z których były wykona- 
ne ramiona dźwigni okazały się za słabe | 
przy mocnym nacisku zostały wygięte. 
Reszta mechanizmu sprawiała też pewne 
problemy, przez co w rezultacie skończyło 
się na napędzie konwencjonalnym, z napl- 
naczem na przednim łańcuchu i przełoże- 


ze szczęk samochodowych, zaś 
stała zabezpieczona przed uszko- 
I brudem obudową z blachy. 


Interesująco co hamulec, 
ię przeniesienie napędu: do 
iwego od tandemu przymoco- 


ostała zębatka eliptyczna, wytraso- 
| następnie nawiercona i wycięta ze 
ej płyty ocynkowanej. Takie rozwią- 
zwala na łatwe przechodzenie 
ich punktów i równomierne na- 


pojazdu. Czytelnicy, zaintereso- 


niem .pośrednim w środku. Interesująco 
przedstawia się w tym rowerze kwestia 
zmiany przełożeń: typowy „górski'* wielo- 
tryb nałożony został na 3-blegową piastę 
„Sachs Dreigang-Torpedo"', z której został 
jednak wymontowany element hamujący. 
Taka kombinacja pozwala na najniższym 
4 . 


< A 
W przyszłym tygodniu — autorami kolej- 
nego odcinka „Rowerowego Świata” będą 
— nietypowo — ej I Krzysztof 
mańscy, prezentujący plany przeróbki 
składaka Wigry” na rower poziomy. 


= 


Szu- 


2 MAREK UTKIN 
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wyłącznie babcie. Ale może uda Wam się namó- 
wić Wasze babcie na to. zajęcie. Nadchodzą 
wszak długie wieczory, więc gdyby zechciały... 
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PM Obloyski 


J eśli ubiegłotygodniowy odcinek nastroił któ- 
reś z Was minorowo — że to już same mę- 
skie ciuchy nosić będziemy teraz i nic miejsca 
nie zostanie na kobiecą lekkość — to spieszę z 
wyjaśnieniem, że nie ma obawy. Bynajmniej to 
nam nie grozi. Owszem, różne „kradzione'* z mo- 
dy męskiej elementy są szalenie na miejscu, ale 
równocześnie znakomicie się mają takie typowo 
kobiece rzeczy jak np. koronki. Przeżywają one 
od jakiegoś czasu swój ogromny renesans (pisa- 
łam już o tym latem) i w „dobrym tonie" jest 
mieć w swojej garderobie coś koronkowego. 

Np. tak modne ostatnio białe bluzki często by- 
wają uszyte właśnie z koronki. Fasony ich -są 
przy tym bardzo różne. Zarówno może to być 
bluzka koszulowa — ascetycznie niemal prosta, z 
nakładanymi kieszeniami nawet, jak_i bardzo 
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„Staroświecka”, np. z żabotem spiętym stylową 
kameą. | jedne, i drugie traktuje się jako coś su- 
per eleganckiego. Oczywiście ta superelegancja 
jest bardzo kosztowna, raczej nie na szafę nasto- 
latki, bo koronka, ta prawdziwa, jest surowcem 
nie należącym do tanich. Istnieją oczywiście róż- 
ne syntetyczne materiały koronkopodobne, ale 
mają to do „siebie, że są na ogół sztywne i o ile 
na spódnicę się nadają, to bluzka bywa raczej 
mało przyjemna w noszeniu. No, chyba że ktoś 
jest gotów w imię mody znosić wszelkie cierpie- 
nial... 

Kto do takich poświęceń nie jest skłonny, może 
się zabawić w koronkowe ozdóbki. Szalenie sty- 
lowe są chociażby koronkowe kołnierzyki. Noszo- 
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N zaproszenie Chorągwi Stołecznej 

a ZHP do Kurek, miejsca zgrupowa- 
nia Chorągwi, przybyło osiem niespotyka- 
nych w tych okolicach pojazdów. Były to 
rowery poziome — jednoślady (pięć eg- 
zemplarzy), dwa cyklomobile i jeden pra- 
wie klasyczny tandem... 

Znane Czytelnikom „ŚM pojazdy to 
„Poziomex* Marlusza Kulwińskiego ze 
Stargardu Szczecińskiego,  „Cyklomobil 
ŚM 016'' Marka Żurka z Rzerzęczyc, zmo- 
dyfikowana „Nioska-B'” Zbigniewa Adam- 
klewicza z Warszawy i mój „Lazy Rider'' 
(p. „ŚM* 120/87). 

Nowe maszyny to „Puzon” Krzysztofa 
Kowalika z Rzerzęczyc i rowery poziome 
Mariusza Kulwińskiego (,Poziomexem' 

« jeździ obecnie jego brat Jacek) i Ireneusza 
Krawczyka (budowniczego  cyklomobilu 
„Ania”) ze Stargardu Szczecińskiego. 

„Puzon” Krzysztofa Kowalika jest stan- 


CYKLOMOBILE 
na Zlocie Grunwaldzkim 


dardową wersją tego roweru, wyposażoną 
na razie w hamulec „torpedo'* — z tylnym 
kołem 28 x 1 3/4, zaś reszta — w przybli- 
żeniu zgodnie z planami (p. „ŚM” nr 
29/88). Na leśnych drogach geometria tego 
roweru sprawdziła się bardzo dobrze, na- 
leżało wziąć tylko rozpęd przed przejecha- 
niem piaszczystych odcinków, pod górę na 
szosie było nieco gorzej. W miejscowości 
Kołatek, gdzie podjazd był wyjątkowo długi 
i stromy trzeba było zsiadać i pchać. 
Utwierdziło to Krzysztofa w decyzji o ko- 
nieczności założenia przerzutki, czyli na 
zawodach, organizowanych z okazji Il 
części konkursu (24 i 25.09, — Warszawa), 
Krzysztof zaprezentuje prawdopodobnie 
już zmodyfikowany pojazd. 

Pojazdy Ireneusza Krawczyka i Mariu- 
sza Kulwińskiego są rowerami poziomymi 
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